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Dwutygodnik poSw isiony sprawom  spółdzielczym , zaw odow ym  i ośw iatow ym .
Organ Wydziału Społecz- - Wychów. Lubel. Spółdzielni Spożywców.

MY NOWE ŻYCIE STWORZYM SAMI — I NOWY ZAPROWADZIM LAD!

ŃAPRÓŻNO SIĘ CIESZYCIE.

(W  odpowiedzi „Głosowi Lubelskiemu" z dnia 3 sierpnia 1922).

Na dwa dni przed datą wyjścia poprzedniego numeru naszego 
pisma, a więc kiedy tenże był już w druku i zapełniony, pojawił się 
w miejscowym organie reakcyjnym—„Głosie Lubelskim11—bezwstyd
ny artykuł pod tytułem „Fundamenty L. S. S. rysują się“, w którym 
kłamstwo, bezczelność, świadome przekręcanie prawdy i w końcu ig
norancja współubiegają się z sobą w napaściach na znienawidzoną 
przez tutejszą burżuazję i paskarstwo robotniczą instytucję gospodar
czą, jaką jest nasza Spółdzielnia. Do częstych ataków, wycieczek 
i podjudzeń ze strony tego organu kupców i dziedziców jesteśmy 
przyzwyczajeni i dotychczas wycieczki te zbywaliśmy pogardliwie 
milczeniem, nie mając wcale zamiaru bazgrać się w temsamem błocie, 
jakiego do swych wystąpień używa „Głos Lub.“.

Obecnie jednak dłużej milczeć nie możemy i chwytamy za pióro 
nie poto, by przekonywać redaktorów „Głosu" lub donosicieli w ro
dzaju inspiratora owego artykułu, bo oni dobrze wiedzą że kłamią 
i działają w złej woli, lecz by przedstawić członkom naszym dokład
nie na tym właśnie przykładzie do jakiej nędzy moralnej dochodzą 
wrogowie klasy robotniczej w swej nienawiści do naszego wyzwo
leńczego ruchu.

O  cóż bowiem chodzi „G ł. Lub.“? Spółdzielnia nasza, jak i 
wszystkie inne nietylko robotnicze lecz i „neutralne" spółdzielnie w 
kraju, w myśl postanowień swych zjazdów centralnych, idąc za spad
kiem waluty i drożyzną artykułów pierwszej potrzeby, podnosi wy
sokość udziału z 1000 na 5000 mk., tak jak kiedyś podnosiło się z 50 na 
100, a potem na 1000.—Dla każdego świadomego gospodarki handlo
wej w spółdzielniach jest to tak proste i naturalne, że i mówić nie 
ma o czem. Ale przedstawiciel kupiectwa i ziemiaństwa, miast zdo
być się na tyle tolerancji obywatelskiej, by powiedzieć sobie: niech 
sobie tam robotnicy gospodarują jak chcą, niech podnoszą udziały 
lub też dają upadać swym instytucjom — cóż nas, możnych, może to 
obchodzić, — woli skorzystać z podszeptów jakiegoś sprzedawczyka, 
któremu widać takie podnoszenie udziału nie podoba się i pisać gru- 
bemi literami w swem piśmie na pociechę gawiedzi—że oto rzekomo
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„fundamenty L. S. S. rysują się“!—Nie— panowie — nie rysowały się, 
gdyśmy musieli podnieść udział ze 100 na 1000 mli., nie porysują, się 
więc także napewno przy podniesieniu z 1000 na 5000, bo jakkolwiek 
dalecy jesteśmy do tego, by wszyscy członkowie nasi znali i kiero
wali się w codziennem życiu czystymi zasadami kooperacji roczdel- 
skiej, to jednak tyle wszyscy wiedza,, że panowie z „Głosu“ robo
tniczej ani żadnej innej Kooperatywy nie poprowadzą, poprawą bytu 
robotniczego się nie zajmą, na czele instytucji nie staną, lecz że to 
wszystko musimy sobie zrobić my robotnicy — sami. I to właśnie 
korci panów z „Głosu“, że zarząd Spółdzielni jest w rękach robotni
czych, 'którzy, bez akademji handlowych i studjów zagranicznych, da
li sobie dotychczas radę w prowadzeniu Spółdzielni tak, iż znaleźli 
uznanie członków oraz swych centralnych organizacji i — dadzą sobie 
i nadal, — choć wcale nie przeoczają poważnej sytuacji gospodarczej, 
jaka dla Kooperatyw w Polsce z nastaniem wolnego handlu wogóle 
powstała. Na to mamy swoje Zebrania Walne, dzielnicowe, Radę, 
Komisję gospodarczą i Zarząd, by nad sprawami Spółdzielni czuwali, 
a panowie z „G łosu“ niech się o nas nie troszczą taksamo, jak my 
nie troszczymy się o towarzystwa akcyjne, prywatne firmy i gospo
darkę dziedziców. _________ _

Dla nas robotników-członków Spółdzielni okrzyk radosny, choć 
tak przedwczesny, „Głosu" — „Fundamenty L. S. S. rysują się“, ma 
wielkie pouczające znaczenie, jeżeli zastanowimy się skąd ten okrzyk 
wychodzi. Wychodzi on przecież od wrogów klasy pracującej, wydaje 
go z siebie organ kupców, fabrykantów i obszarników. — I jeżeli 
oni cieszą się, to znaczy, że dzieje się coś, co jest z krzywdą dla kla
sy pracującej. Radość zaś z powodu, iż niby ,,fundamenty L. S. S. 
rysują się“ — jest stwierdzeniem najdobitniejszem, jest świadectwem 
najlepszem, że Lubelska Spółdzielnia Spożywców stoi jednak kością 
w gardle kupcom i kapitalistom lubelskim, że swoją misję obrony 
proletarjatu przed żerującym paskarstwem spełnia.

I to napełnia dumą członków Zarządu L. S. S.—A więc praca 
ich nie jest daremną, a więc Spółdzielnia nasza znaczy coś w życiu 
społecznym Lublina, kiedy wraże siły, nawet bez poważnej okazji 
cieszą się, anuż zabraknie poważnego, największego może miejscowe
go przeciwnika.

Dla świadomego robotnika stąd wniosek jasny: Lubelska Spół
dzielnia Spożywców jest'twierdzą proletarjatu lubelskiego, najwięk
szą i najpoważniejszą jego placówką i bronić jej należy do ostatka 
sił, jak bojownikom o lepsze jutro, o socjalizm przystało.

CO MÓWI HISTORJA KOOPERACJI O REAKCJI

LUBELSKIEJ. *

Historja Kooperacji o reakcji lubelskiej? lo . coś jakby nauka 
astronomji o strzaskanych latarniach ulicznych — nieprawdopodobne, 
a jednak tak jest—:

Nie wszyscy pewnie członkowie naszej Spółdzielni wiedzą o tem,
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że w roku 1903 wydało ówczesne Stowarzyszenie Spożywcze pra
cowników drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej w Warszawie wiel
ką, bo 372 stron liczącą książkę pod skromnym tytułem: „Stowarzy
szenia Spożywcze—ustęp z dziejów Kooperacji4', nąpisaną przez wiel
kiego, europejskiej miary uczonego ekonomistę i socjologa polskiego, 
prof. Ludwika Krzywickiego. Jest to nie mały „ustęp z dziejów" — 
lecz bardzo dokładne dzieje kooperacji we wszystkich krajach euro
pejskich, od czasów przed tkaczami roczdelskimi zacząwszy a skoń
czywszy n a ------ Lublinie.

Książka ta, zaopatrzona w liczne illustracje i pełna liczb staty
stycznych, należy słusznie do najlepszych prac w europejskiej litera
turze spółdzielczej, należy więc do historji. Nie od rzeczy więc bę
dzie, jeśli przytoczymy z niej to, co się działo w naszym Lublinie 
przed 21 laty. (Str. 350 i nast.).

Pisze więc Krzywicki:

„W miarę rozrostu zrzeszenia, przybywają nie tylkó sprzymierzeńcy. Mno
żą się również i wrogowie. Warstwy kupieckie solidarną gromadą występują 
przeciw zrzeszonym spożywcom. W  przednim orszaku idą kupcy kolonjalni 
i piekarze, niekiedy rzeźnicy. Gromada ta nie pogardza żadną bronią: używa 
bojkotu, walczy z pomocą insynuacji; — Rada municypalna w Kiinigsee (w Tu- 
ryngji) wystosowała do rządu petycję, ażeby zabroni) oficerom należenia do spó
łek spożywczych, pensja bowiem, jaką pobierają, powinna przechodzić do rąk 
przedstawicieli stanu średniego! Zresztą zbyteczna szukać wzorków na obczyźnie, 
bo nasza gleba rodzinna wydała podobne objawy ciasnoty klasowej. Kiedy 
założono w Lublinie (podkr. red.) Stowarzyszenie Spożywcze, kupcy wystoso
wali do publiczności „rozpaczliwą odezwę1', — a „Gazeta Lubelska11 w Nr. 23, 28, 
35 i 44 z r. 1901 zamieściła długi artykuł przeciwko ówczesnej jedynej — i to 

chrześcijańskiej spółdzielni, z którego najciekawsze ustępy brzmią jak następuje:

„Słusznie, bardzo słusznie, kiedy wojna, to wojna! Niszczyć wszystko 
i łamać po drodze, byleby dojść do celu, — tak samo-jak t. zw. zarząd 
chrześcijańskiej instytucji; — tu ludzie wspólnej wiary, narędowości, miesz
kańcy jednego miasta stanęli do walki, której jedynym celem jest wydzie
ranie chleba biedniejszym, a więc słabszym (niby kupcom - biedakom... 
przyp. przepisującego).

„Obietnicą tańszych cem i dywidendy ściąga się udziały i udziałowcówi 
wyzyskuje się wszelkie wpływy i stosunki, aby zapewnić powodzenie 
instytucji, powstałej z pobudek czysto egoistycznych (? podkreśl, i pytajnik 
red.) i która jak gmach postawiony bez fundamentów, runąć musi (obecnie taksa- 
mo L.S.S.-owi grozi „Głos").

„Nie słygzałem — dotąd, ażeby ludzie przeważnie zamężni, czerpiący 
swój dobrobyt z miasta, w którein żyją, łączyli się w stowarzyszenie, ma
jące jasno wytknięty cel smarowania masłem słoniny dla słebie — pozo
stawienia zaś reszcie swoich współobywateli serwatki i kości (t. j. kupcom 
—przyp. red.). Czyż to nie rozczulające? Jaka to cywilizacja, jaki postęp! 
Za moich czasów — tośmy się na takich ludziach nie znali i nazwalibyśmy 
ich poprostu pasożytami.

„A co też panowie obmyśliliście dla kupców chrześcijan, którzy dżiś 
wielkim głosem wołają, żeście ich skrzywdzili, co zrobicie z ich dziećmi, 
którym zmiana położenia materjalnego rodziców nie pozwoli nawet otrzy
mać średniego wykształcenia?11 (O analfabetyzmie całych mas robotniczych 
nie myślał ówczesny redaktorek „Gazety Lubel.11 [przyp. przepis.), a dalej: 
„Macie państwo zamiar otwierania: cukierni, restauracji,masarni, jatek,magazy
nów. Górą nasze kochane miasteczko! Lublin wszystko wyprzedził. We 
Francji był podobno projekt założenia takiego olbrzymiego warsztatu 
szewckiego, gdzieby wszyscy szewcy z całego kraju mogli pracować. Mieli 
oni uszyć taki jeden but, żeby w nim mogła chodzić cała Francją!"

Żałujemy, że z braku miejsca nie możemy podać całego tego
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ciekawego rozdziału. ' Ciekawych odsyłamy do bibljoteki L. S. S. na 
ul. Bernard. 2 po książkę Krzywickiego N2 biblj. 1013 na uciechę 
i ‘ naukę.

Dziś duchowy następca Gaz. Lub. — „Głos Lub.“ pogodził się 
już z Kooperatywami „chrześcijańskiemu, solą w oku są mu nato
miast robotnicze, socjalistyczne; to tylko smutniejsza, że o ile ówcze
sny wróg kooperacji był — jak z powyższych jego zdań widać — po- 
prostu naiwnie głupi, o tyle dzisiejsi kalumniatorzy z „G łosu ". są 
— bezwstydni. Reakcja naszego miasta robi więc postępy — wstecz.

Dla „Spółdz. Lubelskiego" podał Ja n  Zawada.

ZWINIĘCIE GOSPODY — OTWARCIE SZWALNI.

Z dniem 15 sierpnia r. b. Zarząd L. S. S. zmuszony został zamk
nąć Gospodę przy ul. Bernardyńskiej 2,—a w lokalu przez nią zajmo
wanym otworzył Szwalnię bielizny i ubiorów damskich.

Jakie są przyczyny niepowodzenia Gospody w ostatnich czasach?

Najważniejszą z przyczyn jest nieodpowiedni dla tego rodzaju 
przedsięwzięć lokal. Gospoda mieściła się w centrum miasta, zdała 
od dzielnic robotniczych; w dodatku na drugiem piętrze. Podczas woj
ny i braku na rynku wszelkich produktów, ani punkt ani piętro nie 
mogły odgrywać decydującej roli, gdyż Gospoda była stacją ratowni
czą dla wielu biednych urzędników czy rzemieślników, obiady przez 
nią wydawane były o wiele tańsze od obiadów wydawanych w in
nych restauracjach, i pomimo to opłacały się Spółdzielni z tego po
wodu, że produkty otrzymywała od Wydziału Aprowizacyjnego Ma
gistratu po cenach bardzo niskich.

Dzjś stosunki się zmieniły. Żywności, choć jest droga, dostać 
można poddostatkiem i wszędzie, jednocześnie zaś gospoda nasza musi 
wszystkie potrzebne jej produkty kupować z wolnej ręki po cenach 
rynkowych. Obiady ostatnio wydawane przez nas, choć były nieco 
tańsze i zdrowsze niż na rynku, utraciły pierwotne znaczenie pół filan- 
tropji, a różnica kilkunastu marek na obiedzie nie opłacała fatygi wy
chodzenia na drugie piętro..

Z każdym miesiącem więc ilość obiadów zmniejszała się, tak iż 
w końcu d la ‘garstki kilkudziesięcu ludzi, i to przeważnie nieczłonków, 
utrzymywać Gospody nie było warto.

Jednocześnie wielu członków naszych zwracało się do Zarządu 
z żądaniem {otworzenia Szwalni. Mówiono: w sklepach Spółdzielni 
niejednokrotnie dostać można materjału czy na ubranie czy na bieliz
nę, ale cóż, kiedy z uszyciem musimy chodzić do różnych krawco- 
wych, które często albo kiepskiemi nićmy szyły, albo część mater
jału chowały dla siebie.

Głosów tych usłuchać należało po pierwsze dlatego że były 
słuszne, po drugie, że Szwalnia może być nawet dużem przedsię
biorstwem, nig wymaga jednak wielkich nakładów pieniężnych, po 
trzecie, że lokal po Gospodzie znakomicie do tego celu się nadaje.

Szwalnia więc stała się faktem. Z  dniem 16 sierpnia kierownicz
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ka jej w godzinach popołudniowych przyjmuje obstalunki, a od 1-go 
września rozpoczniemy pracę.

Przy uświadomieniu członków naszych — Szwalnia L. S. S. stać 
się może dużym, największym tego rodzaju przedsiębiorstwem w Lu
blinie.

Tymczasowo Szwalnia otworzyła dział bieliźniany i ubiorów 
damskich, w miarę rozwoju — otworzymy również dział ubiorów 
męskich.

Z 2YCIA SPÓLDZIELNI.

ZMIANY W  OTWIERANIU SKLEPÓW L. S. S.
Spółdzielnie Spożywców podczas wolnego handlu pracuj* w gorszych 

warunkach niż handel prywatny. Sklepikarz pracuje sam ze swoją rodziną i cały 
zysk zgarnia dla siebie, — w Spółdzielni każda osoba pracująca w sklepie —■ to 
niezależna pensja; sklepikarz nie prowadzi rachunkowości, nie wydaje legity
macji członkowskich, nie uszczupla swego zysku na żadne dywidendy od zaku
pów i na akcję oświatową. Ale te minusy, wynikające z konieczności organiza
cyjnych łatwo dałyby się wyrównać również korzyściami organizacyjnemi. Miano
wicie Spółdzielnia może mieć ustalony zbyt towarów, a więc sprawniej, inten
sywniej pracować, jeżeli tylko członkowie dbają o swoją instytucję i tylko wy
łącznie w swoich sklepach potrzebne im towary kupują. Tymczasem człon- 
Jcowie nie zaspakajają wszystkich swoich potrzeb w naszej Spółdzielni, a winną 
temu po części jest różnica w czasie otwierania sklepów naszych i sklepów pry* 
watnych.

Zwłaszcza u nas w Lublinie ta różnica daje się szczególniej odczuć, gdyż 
sklepy lubelskie nie obowiązują żadne ustawy o długości dnia pracy. Gdzieś 
tam, w Warszawie, Sejm uchwalił 8-godzinny dzień pracy i 10-godzinne otwie
ranie sklepów, wszystkie miasta zastosowały się do tych uchwał, — Lublin tylko 
zachowywa opozycyjnne stanowisko i na takie heretyckie ustawy wcale nie 
zważa. W  Lublinie sklepy prywatne targują od 6 rano do 8-ej wiecz., a więc 
przez 14 godzin, podczas gdy sklepy L. S. S. otwarte są tylko przez 8 godzin.

Gdyby wszyscy nasi członkowie byli świadomymi robotnikami, którzy 
wszystko to co im potrzeba, a co jest w sklepach Spółdzielni, kupowali u siebie— 
nie byłoby zmartwienia. Ale, niestety, tak nie jest — członkowie naii nie pa
miętają o godzinach otwierania naszych sklepów, nie zaopatrują się w towary 
w tych godzinach, lecz robią kupna wtedy, gdy czegoś w domu zabraknie, a po
nieważ często wtedy już sklep Spółdzielni jest zamknięty — udają się do sklepu 
prywatnego. Stąd płyną dla Spółdzielni poważne straty.

Aby choć w części złemu zaradzić — Zarząd po porozumieniu się z pra
cownikami uchwalił, że sklepy nasze otwarte będą codziennie przez 10 godzin 
bez przerwy, a pracownice w obiad będą się zmieniały w ten sposób, aby każda 
z nich nie pracowała dłużej nad 8 godzin.

Pozatem w każdą niedzielę i święto sklepy nasze otwarte będą od godz. 
7-ej do 9-ej rano.

I t  , ■ .  1

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
*

Wędliny i tłuszcze. Już od dłuższego czasu zarówno u nas 
w Spółdzielni jak i na całem mieście daje się odczuwać brak tłusz
czów i wyrobów masarskich. Brakowi temu trudno jest zaradzić 
z tego względu, że wywóz żywych sztuk trzody chlewnej za. granicę 
województwa powoduje szaloną zwyżkę cen i karkołomne poprostu 
wyścigi. Kiedy jeden proponuje cenę 450 mk. za funt żywej wagi, 
to drugi daje już 500 i więcej, byleby jaknajwięcej kupić. Lublin,
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ograniczony cennikiem sprzedażnym nie mógł wziąć udziału w tej li
cytacji ze zgonnikami warszawskiemi czy sosnowieckiemi. Mając do 
wyboru: trzymać się cennika i nie bić wieprzy albo niezważać na cen
nik i dać członkom słoniny i wędlin — wybraliśmy to drugie i już 
obecnie wysyłając pracowników po wsiach, bijemy więcej sztuk świń, 
ale cenę każdorazowo kalkulujemy, aby choć strat nie odnosić.

Pieczywo. Zebrania dzielnicowe i poszczególni członkowie na
rzekają na złe pieczywo z naszej piekarni, a przeważnie na chleb ra
zowy. Zmuszeni jesteśmy wyjaśnić, że zio leży w braku fundusów. 
Chcąc mieć dobre pieczywo, należałoby albo skupywać ziarno i sa
mym je przemielać, albo też kupować mąkę we młynie Kraussego. 
Tymczasem, ani na zakup ziarna, ani na zakup mąki we młynie Kraus
sego dostatecznych pieniędzy niemamy, musimy więc brać mąkę 
z różnych drobnych młynów i od drobnych dostawców, ale dawaną 
na kredyt. Odpowiedź człohkom na te niedomagania jest jedna: do
łóżcie udziałów do 5000 mk., a wtedy będzie czem dobr/e, ku zado
woleniu wszystkich, gospodarować.

Zakupy  zimowe. Chcąc zaopatrzyć członków w mąkę i jarzy
ny, n nie mając na to pieniędzy, Zarząd L. S. S. zdecydował przyj
mować od członków wpłaty na te produkty. Wpłata może wynosić 
od 5.000 do 10Ó.000 mk. Przy wpłacaniu pieniędzy w sklepie, należy 
zgłosić jakiego mianowicie towaru życzy sobie członek: mąki, kartofl 
czy kapusty. Obecnie ceny tych towarów ustalić nie jesteśmy w sta
nie, w każdym bądź razie będą one niższe od rynkowych.

PRZEWODNIK PO BIBLJOTECE L. S. S.

(Ciąg dalszy).

N A U K I  S P O Ł E C Z N E .

PODDZIAŁ II. HISTORJA KULTURY i CYWILIZACJI.

Stopień I.
X* katalogu.

Popławska J. Pogadanki o życiu i rozwoju ludzi przed
historycznych. .......................................  1403 lub 8322

Z. R. Walczewski. (Edw. Abramowski): Jak się ludzie
rządzili w najdawniejszych czasach . . . 8214 

Witkowska. Pogląd na rozwój dziejowy . . 1336 lub 8168 

Do stopnia tego należą też z działu dla młodzieży!

Lippert. Jak się ludzie nauczyli gotować . . . .  1858 
Umiński Wł. Ogień na usługach człowieka . . 5031
Potocki A. O Janie Gutenbergu . . . .  270 lub 8332 
Libański E. Z robotników słynni wynalazcy . . 8£72

i wiele innych katalogu książek popularno-naukowych N° 15 i dla młodzieży 
o których będziernowa przy literaturze dziecięcej.

Stopień II.
katalogu.

Kropotkin Piotr. Pomoc wzajemna jako czynnik rozwoju 1523 
Krzywicki Ludwik. Ustroje społeczno-gospodarcze w

okresie dzikości i barbarzyństwa . 1277
Buckie H. I. -Historja cywilizacji w Anglji . . •' 1589
Radliński. Dwa dokumenty ludzkości . . . . 1557
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Ks katalogu.

Herkner II. Kwestja społeczna w zach. Europie . 1504
Oide Karol. Rozwój instytucji społecz. w ciągu X IX  w. 1492

Stopień III.

Engels J. Początki cywilizacji . . . . . .  1422
Desmolitt Edm. Szlaki dziejowe a typy społeczne . . 1458 
Bontniy E. Zarys psychologiczno-polityczny narodu

angielskiego (b. w a ż n e ) ....................................... 1506
Woltman L. Teorja Darwina i demokracja społ. 1302 lub 1860

Dla wszystkich 3-cli stopni:

„Wszechświat i człowiek11 — wyd. zbiorowe 104 lub 107
„Dzieje Myśli" (Wiedza ludów pierwotnych) . . . 1376

Zaś na pograniczu pomiędzy Historją kultury a Wolną Myślą — (w dzia
łach filozofji i religji, o których później), leży ważna rzecz prof.

J. Drłiny. Rozwój umysłowy ludów Europy . . 1005

PODDZIAŁ III. HISTORJĄ RUCHÓW  SPOŁECZNYCH.

Stopień. I.
Nt katalogu

Feliks Perl. Krótka historją Wielkiej Rewolucji
■ francuskie j.......................................  1215, 8372 lub 8373

Dąbrowski. Rewolucja lipcowa we Francji 1830 r. . 8611 
B. Jędrzejowski. Ruch Czartystów w Anglji . . . 1524 
G<tsiorowtkci N. Wiosna ludów r. 1848 . . . >. .8494
Res. Rewolucja 1848 r. we F r a n c j i ................................1481
Haecker. Rewolucja w Galicji r. 1848 . . . .  8674

Stopień II.
Ni katalogu

Bel/ort Bax. Wielka Rewolucja francuska . . . 1906 
Kropotkiu P. „ „ 8634
Limanoiuski Boi. Historia ruchu społecznego w drugiej

połowie XVIII stulecia i p. połowy—XIX stul. 1025 lub 1528 
Marks Karol. Wojna domowa we Francji . . 8470 lub 8471 
Bel/ort Bax. Historją Komuny Paryskiej . . 1277 lub 8343 
Kulczycki L. Rewolucja Rosyjska . . . . .  1548 

Książek Stopnia III nie ma u nas dla tego działu, wzgl. umieszcza się 
je w dziale poprzednim: Historją cywilizacji.

H U M O R  i S A T Y R A .

SZCZYT LOJALNOŚCI PAŃSTWOWEJ: Cóż to masz na nosie, Karolu ?
— Brodawkę.
— A dlaczegóż nie idziesz do lekarza, by ci ją usunął ?

A, tego nie wolno: brodawkę tę mam zapisaną w paszporcie i nie chcę 
być wcale aresztowany.

NA LEKCJI ARYTMETYKI: Nauczyciel. No, wyobraź sobie naprzykład, że 
pomiędzy was, 15 uczniów, podzielę 100 jabłek, 75 gruszek, 50 śliwek i 15 melo
nów. Co każdy otrzyma? Uczeń. Cholery. i

DORRA DROGA: — Proszę pana, czyby pan mógł mi wskazać jak zaje
chać najprościej na cmentarz? — Ależ owszem — oto tramwaj. — Mam wsiąść 
do niego? Nie — rzucić się pod niego.

DOWCIPNY POCZTMISTRZ. Redakcja pewnego dżiennika wysyła swemu 
odbiorcy gazetkę, która jednakże pewnegd razu powraca z dopiskiem: „Odbiorca 
umarł11. Omyłkowo zostaje na tensam adres wysłany i numer następny, który 
również wraca z dopiskiem: „Niestety—odbiorca jeszcze nie zmartwychwstał11.
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Z dniem 26-go siarpnia r. b.

CZYTELNIA PISM L. S. S.
przeniesioną zostanie z Ogrodu Bronowickiego do dawne

go lokalu przy ul. Zamojskiej 10.

Lokal ten jednak będzie rozszerzony przez połączenie z czę
ścią sklepu VII, odnowiony i dostosowany do potrzeb

Czytelni.

Towarzysze! popierajcie swoją placówkę 
oświatową.

Od dnia 1 września r. b. rozpoczną się wykłady

na Kursach dla Dorosłych
Kursów pięć wraz z kursem dla analfabetów.

Przyjmowani będą tylko ci, którzy ukończyli 18 lat życia. -

Opłata miesięczna wynosić będzie 3.000 mk.

Egzaminy na Kursach rozpoczną się dn. 15 września, począ
tek lekcji 1-go października.

O  miejscu i godzinie zapisów zawiadomią afisze.

Wielką Zabawę na Orkistrę Robotniczą
w Parku Bronowickim

w niedzielę, d. 20 sierpnia r. b. urządza

Komisja Kultury Proletarjackiej L. S. S.

Chóry, dwie orkiestry, Kosze szczęścia, Krakowskie wesele, 

oto niektóre atrakcje zabawy. i

Wejście: 200 mk. dla członków L. S. S. lub Związków Zawodowych, 

250 mk.—dla postronnych. Dzieci płacą 100 mk.

V ---------- -------- — ____________________  , , _ y  i

Redaktor i wyd. odp. ióief Dominko. ^  ^  Druk. Kotsakowska w Lublinie.


